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¥  Moc ducha w skrześm y w  sobie; *
£  Kto cierpi, śpi — temu na pomoc *
*  Idźmy — w  swych prac sposobie. £
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1 nieć w swej duszy taki żar,
Co św iat ogrzeje cały,
Ażeby nocy bożej dar 
Na czyn nas pow.iódl śmiały.

£  Bo droga nasza długa jest,
-♦ Choć słonce nas prowadzi.

I nieraz weźmiem czynu chrzest, 
£  Nim Jud swą mekę zgładzi.
¥
£  Nie jeaen jeszcze minie dzień
¥  . Nim nowe błysną zorze;
$  I, ż tb y  minął nocy cień,
¥  Nikt próżno stać nie może!
-f- ¥¥
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Bo teraz pracę musi znać,
i  
¥

Nikt dziś nie może próżno stać 
W yglądać z nieba cudu!

Kto pragnie szczęścia ludu 

W  Bożego Narodzenia noc

Gdy wigiliinym
cichym wieczorem.

Gdy wigilijnym cichym wieczorem, gw ia­
zda Trzech Króli błyśnie nad borem, po — 
z ma rodziną — świętej w ieczerzy, me serce 
w piersi żyw iej uderzy: bo w mem jak w  ci­
chej, lichej stajence, zrodzi się C hrystus C zy­
stej Panience.

A gdy mi w sercu mojem zakwili, by Go 
ukoić, w  tej boskiej chwili... wezmę skrzypecz- 
ki moje z lipeńki, cala ma duszę błogo roztkli- 
wię, i grać Ci będę Jezu maleńki, byś spał w 
mem sercu tak pieszczotliwie!

Tobą Jezusku, coś Bożym Synem, jak ga- 
lilejskiem cudownem winem, upiię serce, ko- 
Itbkę Twoją, a kołysanką w skrzypeczkach 
moją, ukoję Twoje Jezusku łezki, byś tu na zie­
mi śnił sen niebieski...

W  skrzypeczkach moich, cała ma dusza, jak 
Ci kapela, grała pastusza... na strunach duszy 
mojej napiętych, zagra radośnie, że uśmiech­
nięty, wesołe będziesz Ty Boże Dziecię, jak u 
Matuli Twei w  Nazarecie...

fan te  1 z Bugaja

m m m m m m

W

W s z y s t k i m  n a s z y m  C z y t e l n i k o m  i  S y m ­

p a t y k o m  s k ł a d a m y  ż y c z e n i a

W e s o ł y c h  S
R E D A  K C J A  i  A  D M I N 1 S  T R A  C J A . %

W blaskach gwiazdy wigilijnej
P o b ie la ły  la sy  i s io ła  i całą, n a tu rę  o tu ­

lił ja k iś  d o b ro czy n n y  u śc isk  spoko ju  i w y ­
poczynku . W c h a ta c h  g w arn o  i ro jno , 
n a s tró j  św ią teczn y  w z ra s ta , r a d u ją  się 
w ie lcy  i m ali, w szystko  czeka n a  p rz y ję ­
cie D z iec ią tk a  Bożego w o n ą  w ie lką  go­
dzinę, gdy  zab łyszczy  p ie rw sz a  g w iazd a  
na, n ieb io s b łęk icie .

I znow u, ja k  corocznie, s ia d a m y  do s to ­
łu  i znow u  w m iło śc i w za jem n e j łam ie m y  
się o p ła tk iem , liczym y  nasze  szereg i i z 
pełną, w ia rą  sp o g lą d a m y  w  d n i przyszłe. 
A le m im o  w szy stk o  głos p o w ą tp ie w a n ia  
w  n a s  się odzyw a. W ielka, ch w ila  n a ro d z e ­
n ia  Z baw icie la , ow a ch w ila  z ja w ie n ia  się 
w ieści o m iłości, k tó ra  w s trz ą s n ę ła  św ia ­
tem  p rzed  n ie sp e łn a  2.000 la t, czyż n a s  
zbliża do Z baw ic ie la?

Ileż ra z y  w  p rzec iąg u  w ieków  ta  m i­
łość w ie lk ie  św ięc iła  tr iu m fy , a  ileż raz y  
życie ją  d ep ta ło  n iem iło s ie rn ie ! R o zp a trz ­
my się  w około  siebie, w  szerok im  św iecie 
i w  n asze j O jczyźnie! Czyż ta  rzeczyw i­
stość  je s t zgodna z tem , co z w ia s tu je  nam  
ta  w ie lk a  chw ila , dz is ia j, gdy  z a s ia d a m y  
do sto łu  i raz e m  z chó rem  a n ie lsk im  w o­
łam y :

C h w ała  n a  w ysokośc iach  Bogu! P okój 
lu d z io m  n a  ziem i!

Otp m iljo n y  ży jący ch  w n ie d o s ta tk a c h  
obok p rz e sy tu  i zby tku . B yw ało  ta k  n ie ­
raz , a le  ludzkość  w spó łczesna  ty ch  p rze ­
c iw ień s tw  znosić  n ie  chce i w o ła  ra tu n k u . 
Jeżeli go się n ie  doczeka  od tych , k tó rz y  
m iłość  b liźn iego  m a ją  n a  u s ta c h  a  n ie  w 
sercu , a  k tó rz y  s k u p ia ją  w  sw oim  rę k u  
bogactw a tego  św ia ta , cóż w te d y  będzie?

Ileż te j nęd zy  n a  nasze j ziem i. Codo- 
p iero  O patrzność  o d d a ła  n a m  P o lsk ę  w ol­
n ą , a  ja k  u k sz ta łto w a liśm y  nasze  życie? 
Czy w  m y śl n a s tro jó w  te j w ie lk ie j ch w i­
li, k tó rą  n am  z w ia s tu je  noc w ig ilijn a ?

N ie m iło śc ią , lecz n ien a w iśc ią  u p o je ­
n i, ży jem y  od k ilk u  la t ;  s tra sz liw e  d e p ta ­
n ie  '-sprawiedliYm ści, d z ie ła  n ien aw iśc i, 
jak  w ięzien ie  b rzesk ie , oto k w ia ty  n a sze ­
go życia.

Nie po to  te  m y śli z a k łó c a ją  n am  spo­
kój w ig ilijn y , by  odebrać  ł n a m  chw ilę  
w y tc h n ie n ia  i n a w e t godzinę śp iew aków  
n ieb ie sk ich  z B etlehem  pow iązać  z sza- 
re in  życiem , one się z ja w ia ją , jak o  g łos 
su m ie n ia , jak o  o strzeżen ie , że ta k  d łuże j 
żyć n ie  m ożem y. Nie m o żn a  corocznie  cie­
szyć się z w ieści an io łó w  b e tle em sk ic h  w  
noc w ig ilijn ą , a  w  c iąg u  ro k u  p rzą ść  s ia t ­
k ę  n ien aw iśc i, g w a łtu , fa łszów  a  n a w e t 
m o rd e rs tw a  T rzeb a  ew an g e lję  m iło śc i 
b rać  n a  se r jo także  w  życ iu  spo łecznem  
i p ań  siw o w em , u rze c z y w is tn iać  ow ą p rze ­
p ię k n ą  m y śl, do k tó re j ta k  b a rd zo  tę s k n i­
ły  nasze  w ie lk ie  d u ch y : M ickiew icz, Sło- 

( w ack i, K ra s iń sk i, C ieszkow ski i inn i. 
W o ła jm y  o życie m iłości, b u d u jm y  w  ży­
c iu  codziennem  K ró lestw o  Boże n asze j 
O jczyzny. T rzeba  p rze k re ś lić  g w a łty  i bez­
praw na. Nie m oże trw a ć  P o lsk a  p o k a la n a  
n iep raw o śc iam i. C ień ich  p a d a  n a  ca ły  
naród ',, p a d a  i n a  n a s  chłopów , chociaż 
ostrze  ich  p rzec iw ko  n a m  było zw rócone.

„ Jes t w  lu d z ie  s iła  n iep o ję ta , a le  trz e ­
b a  zejść doń  i kochać, kochać, k o ch ać11 
— p o w iad a  W y sp iań sk i Z ejdźm y do lu ­
du, w szyscy, k tó rz y  k o chać  p o tra f im y  i 
s ie jm y  czy stą  m yśl, p o p ra w ia jm y  doię lu ­
d u  i tw ó rzm y  życie zgodne z chó rem  a n ie l­
sk im  w  ow a w ie lk ą  noc!

A ty m czasem  śn ieżn o -b ia ły  cd lun  p o l­
sk ie j n a tu r y  o b e jm u je  szare  i ubog ie  p o l­
sk ie  sio ła. W szystko  w  sk u p ie n iu  ząsiad ło  
do s to łu  i b la d y  o d b lask  św iecy  za lew a 
św ietn ice . N a n ieb io s  b łęk ic ie  zab łyszcza- 
ły  m iljo n y  gw iazdek , a w śród  w ie lk ie j 
i u ro czy ste j ciszy, ja k b y  po sm ń g a c h  
św ia tła  n ieb iesk iego , schodzi n a  z iem ię 
k o jąc y  głosi

„ E l i w a ł a  n a  w y s o k o ś c i a c h  
B o g u ,  p o k ó j  l u d z i o m  n a  z i e m i !  
O t o  i d ę  i n i o s ę  w a m  m i ł o ś ć !  
C h o d ź c i e  d o  m n i e  n i e s z c z ę ś l i -  
w ń i w y w szyscy, k tó ry m  życie ciąży!
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Bój się rodzi moc truchleje.. .
Bóg siij rodzi, pieśni lecą, 
ponad pola, chaty, sioła, 
radość w  sercach braci niecą, 
pot ścierają trudu z czoła!
W  stajni prostej — zrodzon Panie, 
m iędzy trzodą, pastuszkami 
ześlij chłopom zmiłowanie, 
roztocz boską dłoń nad nami!

Z chałup naszych z serca płynie 
głos do ciebie, Boże Dziecię; 
„Błogosław naszej krainie, 
ulzyj biedy, co nas gniecie, 
ześlij radość naszym  chatom, 
gdzie króluje bieda dotąd, 
błogosław  w  siew żniwne lato, 
trud, łzy zmień w wesela złoto.

Któż Cię, Jezu, czci najwięcej 
w  tej naszej polskiej krainie, 
w śród miljonów, w śiód tysięcy? 
Chłop prosty  z swej w iary  słynie! 
Błogosław naszej niedoli, 
naszej roli, sadom, trzodzie, 
zagój ranę, k tóra boli —
Miłość Panie daj w narodzie.

W elki dz eń. ,
Pisze o tym  dniu w „Piaście11 Jan  Madej- 

czyk , poseł i w iceprezes Klubu Chłopów w Sej­
mie Rzeczsmospolitej. P rzytaczam y jego a rty ­
kuł w  całej osnowie.

„Dzień dziesiątego grudnia 1930 r. pozosta­
nie aniem historycznym  w  dziejach ruchu lu­
dowego. W  tym  bowiem dniu trzy  kluby po­
selskie stronnictw  ludowych zlały się w  klub 
jeden. Kluby P iasta, W yzwolenia i Stronnic­
tw a Chłopskiego stanow ią od tego dnia na te ­
renie Sejinu klub jeden i jedno przewodnictwo.

Nieszczęściem ruchu ludowego w  odrodzo­
nej Polsce było to, że nie płynął on jednerr 
korytem. Działanie kilku stronnictw  na te re ­
nie wsi musiało w ydać rezultaty ujemne. 
Chłopów nie budowała gorsząca w alka i w za­
jemna konkurencja, a niejednokrotnie licytacja 
na wsi. Nie mogli oni zrozumieć, że jeżeli ist­
nieją jednakowe postulaty chłopów w  całej Pol­
sce i jeżeli jedna dolę i niedolę znoszą, dlacze­
go ich przyw ódcy i przedstawiciele nie mogą 
stanąć wspólnie do ich obrony, skutki więc tego 
rozbicia stały  sie widoczne; znaczenie chłopów 
po każdych w yborach maleje, zamiast coraz 
więcej, mają oni coraz to mniej sw ych zastęp­
ców na terenie Sejmu.

Z tego stanu rzeczy zdaw szy sobie sprawę, 
kluby ludowe zorganizowały się w  klub jeden. 
Nie jest to jeszcze zjednoczenie stronnictw, ale 
jest to już — mojem zdaniem — przebycie po­
łow y drogi ku temu. Rzeczą Zarządów Głów­

nych dotychczasowych stronnictw  będzie w 
jak najkrótszym  czasie przystąpić do opraco­
wania wspólnego programu, statutu organiza­
cyjnego i przeprowadzić organizacyjnie na te ­
renie kraju jedno stronnictwo, w  którem  sta ­
nie w szystek lud.

Tak więc, B racia Chłopi, na Gwiazdkę te ­
goroczną przynosim y W am  to, czegoście 
dawno oczekiwali, przynosim y W am zgodę i 
miłość wzajemną w  szeregi W asze. Choć znę­
kani ostatnią niebyw ałą walka w yborczą, choć 
gnębieni, prześladowani i chłostani ze strony 
dzisiejszych władców, podnieście się mimo to 
na duchu, bo zw ycięstw o do nas należy.

Jan MadejczyK, poseł.

Na ten sam tem at pisze inny, autor w  
„Piaście14 pt. „Klub posłów chłopskich44.

„Dzień 10 grudnia 1930 pozostanie pamięt­
nym w  dziejach ruchu ludowego.

Po dłuższych naradach o godz. 3 ciej popoł. 
odbyło się wspólne posiedzenie trzech klubów 
(Piasta, W yzwolenia i Stronnictwa Chłopskie­
go), na którem uchwalono stw orzyć jednolity 
klub pod nazw ą Klub Posłów Chłopskich. P re ­
zesem Klubu został w ybrany  poseł Róg z W y­
zwolenia, w iceprezesam i poseł M adejczyk z 
P iasta  i p. Fijałkowski ze Stronnictw a Chłop­
skiego.

Sekretarzam i: Dr. M ichalkiewicz i Babski, 
sKarbnikiem poseł Marguł Michał.

W spólny Klub zarejestrow ano w  kancelarji 
sejmowej pod nazw ą: Parlam entarny Klub P o­
słów  i Senatorów  Chłopskich.

Początek zrobiony. Szczęść Boże!
Gdyby zamiast rozbicia, secesji, zw alcza­

nia W itosa, chłopi i ich przedstawiciele szli ra ­
zem, inaczejby wyglądał ruch ludowy i sto­
sunki w Polsce.

Nie byłoby się nigdy stało to, co się siało.
Nie pamiętało się o tem. że chłop nigdy nie 

powinien z chłopem walczyć, za dużo bowiem 
mają wspólnych wrogów , a cele przed nimi 
wielkie, które tylko wspólnemi siłami zdołają 
osiągnąć.

Dalsze pozostawanie w  rozsypce, byłoby 
karygodną głupotą i zaprzepaszczeniem  przy­
szłości chłopów. To też za utworzeniem 
wspólnego Klubu posłów chłopskich powinno 
iść ułożenie wspólnego programu i utw orze­
nie jednego stronnictwa ludowego. P rzy  do­
brej woli, umiłowaniu idei ludowej, praca ta  
zbożna dla dobra chłopów i państwa, rychło 
uskutecznioną być może, powinna — prędko 
w ykonaną być musi.44

G ustaw  K a ite r  i S k a
życzy wszystkim swoim P. T. Odbiorcom 
W E SO ŁYC H  Ś W iĄ T , oraz S Z C Z Ę ­

ŚLIW EG O  N O W E G O  RO KU .
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Krótkie wiadomość..
„Głos Narodu44 donosi, że w Klubie sanacyj­

nym  spraw a Brześcia wywołała zamieszanie. 
Część członków domagało się głosowania za 
nagłością. Grupa ta podczas głosowania opu­
ściła salę sejmową. Miało to wywołać w ielki 
ferm ent i sprawę tę obecnie rozpatruje sąd 
honorowy.

Senator Korfanty, jak  prasa podaje, wrócił 
pełen energji, ale bardzo wyczerpany fizycznie 
i ogromnie wychudzony. Pod okiem m a siną 
pręgę. ______

List profesorów Uniwersytetu Jagiellońskie­
go wywołał w k ra ju  niesłychane wrażenie. Co­
dziennie prasa zgłasza akcesy profesorów in ­
nych wyższych uczelni do tego oświadczenia.

W ielkie fabryki Grohm ana i Schetbera w 
Łodzi zamknięto do 18 stycznia, kilkadziesiąt 
tysięcy robotników traci pracę.

P rasa  stołeczna podkreśla, że większość 
Klubu sanacyjnego swem postępowaniem zdra­
dza, iż stoi po stronie winowajców w sprawie 
brzeskiej.

„Robotnik44 podaje,- że więźniowie brzescy 
otrzym ywali raz na  tydzień 50 gramów mięsa, 
pozalem pół żołnierskiej racji chleba i odwar 
z ziółek bez cukru oraz bydlęcą strawę z h u ­
laków  pastewnych i m archwi.

U brzegów D arji podczas katastrofy  okrętu 
zginęło 45 usób.

_____
Podobno w najbliższym  czasie m a się odbyć 

w W iedniu kongres państw  środkowo-europej- 
skich, zwrócony przeciwko F ranco  i Folsce. 
W  rachubę wchodzić m ają  Niemcy, W łochy, 
W ęgry, B ułgarja i Turcja.

Jak  w ynika z kom unikatów  stronnictw  lu ­
dowych,, idą one w kierunku zupełnego zlania 
się po utworzeniu wspólnego klubu. Obecnie 
już centralizuje się prasę. W  Kongresówce o r­
ganem chłopskim będzie „W yzwolenie44, w  Ma- 
lopolsce „P:asf“. Inne pism a będą zwinięte po 
przekazaniu abonentów „Piastowi" w Małopol­
sce i „W yzwoleniu44 w Kongresówce względnie 
„Piastow i W ielkopolskiem u44, w Poznaniu.

Zwyczaje Świąt Bożego 
Narodzenia w Polsce.

Pam iątkę Narodzin Chrystusa Pana obcho­
dzi kościół począw szy od IV w. w  dniu 25-go 
grudnia. P ierw si pionierzy chrześcijaństwa, 
nie mogąc odiazu w ykorzenić dawnych ' 
obrzędów w śród pogan, a nie chcąc także 
tych ostatnich zrazić do przyjm owania nowej 
w iary, zmuszeni byli zatrzym ać wiele pogań­
skich zw yczajów  i uroczystości, nadając im 
tylko znaczenie, związane z nową religją 
chrześcijańską.

Sczczególnie dotyczy to św iąt Bożego Na­
rodzenia, k tóre przypadaja na czas, kiedy u 
starożytnych Rzymian obchodzono „Brunalia44, 
czyli uroczystość przesilenia dnia, zwaną tak ­
że świętem  narodzin słońca. Podobnie i u 
daw nych Słowian przypadała na ten czas uro­
czystość przesilenia zimowego, czyli święto 
narodzin wiosny. To nam też tłumaczy, dla­
czego u nas przy  w ieczerzy wigilijnej zacho­
w ał się niejeden zabobon, nie licujący z chrze- 
ścijańskiem znaczeniem tego zwyczaju. *

Lud polski , jak i wogóle w szystkie w ar­
stw y społeczeństwa, obchodzo te św ięta bar­
dzo uroczyście, przestrzegają i przechowyw u- 
jąc zw yczaje z niemi zwiazane, Nigdzie też 
zw yczaje i obrzędy wigilijne nie przetrw ały

tak wiernie do czasów obecnych i nigdzie nie 
w siąkły tak w  krew  i nie stały  sie do tego 
stopnia wewnętrzną potrzebą życia, jak u nas.

Ze świętam i Bożego Narodzenia związane 
są przesądy i w ierzenia ludu naszego, mające 
sw e źródło również w  dawnej w ierze pogań­
skiej. I tak  w  niektórych okolicach np. u trzy­
mują, że kto tego dnia w stanie wcześnie, ten 
bęazie w  ciągu całego roitu rzeźkim. Zabicie 
zw ierzyny w  tym  dniu w róży szczęście i po­
wodzenie. Nieporozumienia, a zw łaszcza kłót­
nie w  wigilję powstałe, złym  są prognosty­
kiem. Jeżeli w  dzień wigilijny przyjdzie w czas 
rano do domu mężczyzna, to przynosi szczę­
ście, pojawienie się w  tych sam ych w arun­
kach kobiety nie w róży nic dobrego. Kto we 
wigilję iest wesołym, ten będzie nim przez ca­
ły rok, kto z a y  ma w  ten dzień wiele pienię­
dzy przy sobie i niemi pobrzękuje, ten przez 
cały rok będzie się cieszył dostatkiem.

Najuroczystszym  momentem tego dnia i w o­
góle świąt, jest w ieczerza wigilijna i z nią też 
naiwięcej zw iązanych jest obrzędów. Z uka­
zaniem się pierwszej gwiazdy na niebie, k tóra 
ma symbolizować gwiazdę betlejemską, zasia­
dają w szyscy domownicy do stołu, aby spożyć 
wieczerzę, łamiąc się opłatkiem. Zwyczaj ten 
dzielenia się opłatkiem sięga w łaśnie czasów 
pogańskich, kiedy to ówcześni kapłani po 
skończonej „objacie44 rozdzielali przaśny chleb 
miedzy lud Kościół nadał temu obrzędowi

znaczenie symboliczne ogólnego zbratania 
i miłości.

Opłatek przypomina jeszcze inny dawny 
już czysto polski zw yczaj uczt żniwnych. 
Było bowiem u naszych pradziadów w  zw y­
czaju, że po żniwach schodzili się w ieczorem 
u siebie i częstowali chlebem, życząc sobie 
pomyślnycn najoliższych żniw.

Pokój, w którym  uczta się odbywa, winien 
sw ym  wyglądem  przypominać stajenkę, w 
której narodziło się Boże Dzieciątko. Z tej też 
przyczyny zaściela gospodyni stół sianem, 
przykryw ając je następnie obrusem, a gospo­
darz staw ia po kątach snopy żyta, mające za­
razem  w różyć pomyślność przyszłym  żniwom.

Do stołu wigilijnego powinna zasiąść pa­
rzysta  liczba osób, nieparzysta bowiem byłaby 
zła w różbą w  znaczeniu, że ktoś z obecnych 
nie doczeka następnych św iąt ,W nieictórych 
okolicach przestrzegają tak skrupulatnie tego 
zwyczaju, że zapraszają do wspólnego stołu 
pierw szą lepszą osobę, spotkaną na ulicy, by ­
le tylko zachować tradycję parzystej ilości 
biesiadników. P rzy  końcu w ieczerzy dziewczę­
ta  w yciagaja z pod oorusa źdźbła siana: gdy 
któraś natrafi na źdźbło zielone, stanowi to 
wróżbę zamążpóiścia przed upływem  roku. 
Gdy źdźbło jest zeschłe, dotyczącą osoba musi 
jeszcze czekać conajmmej przez rok. -

Trudno byłoby wyliczać ilość i jakość po­
szczególnych dań, jakie musiały się znaleźć
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P i e k ł o  b r z e s k i e
z trybuny sejmowej.

S praw a B rześcia n iesły ch an ie  w zburzy ła  umy • 
sły. W iększość san acy jn a  w Sejm ie n ie dopuśc iła  
do d y sk u sji m ery to rycznej n a  Sejm ie, n ie  uchw a 
l iła  nag iości w n iosku , chodziło jej bow iem  o u k ry ­
cie okropności brzesk ich , a  p rzy n a jm n ie j o ich 
zakopan ie  w K o m ^ji. W obec tego s tro n n ic tw a  ro ­
botnicze i K lub Cnłopów w niosły n ieoczekiw anie 
in te rp e la c ję  d«j R ządu , w  k tó re j część tych  ok rop ­
ności b rzesk ich  podano i w ym ieniono nazw isk a  
o k ru tn ik ó w , k tó rzy  zh ań b ili lin ię P o lsk i wobec 
św ia ta . Oto treść  in te rp e la c ji:

Do p. prezesa Rady ministrów w  sprawie 
bezprawnego aresztowania byłych posłów 
i umieszczenia ich w  wojskowem więzieniu w 
Brześciu i traktow ania ich tam że sprzecznie 
nietylko z obowiązującemi przepisami praw - 
nemi, lecz również z poczuciem honoru i ludz­
kiej godności.

Bezpraw ne aresztowanie.
Interpelacja stw ierdza fakt aresztow ania w 

nocy z 9 na 10 w rześnia szeregu b. posfów, 
których wym ienia w  porządku alfabetycznym 
w  liczbie 19. Następnie stw ieraza dołączenie 
do liczby tych 19 aresztow anego 26 września 
b. posła Korfantego, oraz oddzielnie b. posła 
Baćmagi.

Zamierzone aresztow anie zostało postano­
wione przez członków rządu znacznie w cze­
śniej, gdyż stw ierdza to w  swym  w yw iadzie 
z 14 w rześnia premier rządu, tw ierdząc, źe ka­
zał zebrać przez prokuraturę spraw ę oraz fakt, 
że już na parę dni przed aresztowaniem  zarzą­
dzone zostało przygotow anie cel więziennych 
w  tw ierdzy Brześć nad Bugiem i zarządzono 
przeniesienie w charakterze komendanta 
tw ierdzy brzeskiej płk. 38 p. p. w  Przem yślu 
Kostka Biernackiego.

► Aresztujące w ładze miały więc dostateczną 
ilość czasu i możności do odniesienia się w rej 
spraw ie do w łaściw ych w ładz sądowych 
i otrzym ania od nich nakazów  aresztow ania 
obwinionych. Aresztowania jeduak dokonane 
były  bez nakazu sądowego i są jaskraw em  po­
gwałceniem praw a ze strony ówczesnego 
rządu. A resztow anych w  ten niezw ykły spo­
sób policja państw ow a i żandarm eria wojsko­
w a w  zamkniętych karetkach uwiozła w  nie­
wiadomym dla nich kierunku.

Cała droga odbyw ała sie w śród przezwisk 
i gróźb pod adresem  aresztow anych. Areszto­
wanego dra Herm ana Lieberm ana w  drodze 
pod Siedlcami asystujące w ładze policyjne 
i żandarm eria wojskowa zbiły do nieprzytom ­
ności.

W  lesie pod Siedlcami katow ano b. posła Lie- 
bermanna. >

W  pewnym momencie eskortujący komi­
sarz policji zatrzym ał auto, kazał Lieberma- 
nowi w ysiąść z niego, a po chwili żandarm 
w ojskow y rozkazał mu udać się do lasu, gdzie 
miał na niego czekać komisarz policji. Lieber- 
man, podejrzyw ając w  tem zasadzkę, iść me 
chciał. Mimo to został tam zagnany kolbami 
żandarm ów. Gdy stanął w  lesie przed komisa­
rzem policji, ten ze słowami: „Dlaczego drabie 
nie idziesz tam, gdzie cię wiodą" uderzył go 
dw a razy w kark, nadw erężając mu ścięgno. 
Pod temi razam i Lieberman padł na ziemię, 
a w ów czas jego w łasnym  płaszczem  owinięto 
mu głowę, na której usiadł jeden z ekskorty, 
zdarto z niego ubranie i w śród w yzw isk: ty  
śmiesz oskarżać Czechowicza, ty  śmiesz pod­
nosić głos przeciw' p. m arszałkowi", zbito go 
dc nieprzytomności, zadając mu przeszłe 20 
krw aw ych ran, które później jeszcze stw ierdził 
na jego mele siedzęcy z nim w spółaresztant b. 
poseł Karol Popiel.

Nadmieniamy, że Dr. Lieberman jest pod­
pułkownikiem w  rezerw ie.

W  dalszym ciągu interpelanci zw racają 
uwagę na osadzenie w więzieniu wojskowem 
aresztowanych, aczkolwiek w szyscy byli oso­
bami cywilnemi. Umieszczonych w  ten sposób 
oddano w  charakterze podkomendnych w ładzy 
wojskowej, a specjalnie ;■ płk. Biernackiemu 
i usunięto z pod wpływu władz sądowych.

Interpelacja przytacza rozmowę areszto­
wanego dra L iebeim ana z sędzią śledczym, 
gdy w  sąsiednim pokoju znajdował się duIK. 
Kostek-Biernacki i prokurator M ichałowski:

Dr. Lieberman na zapytanie, w  jaki sposób 
miai się dopuścić zarzuconej mu zbrodni, 
otrzym ał od sędziego śleaczego odpowiedź: 
„Przez przygotow yw anie kongresu Centrole­
wu, k tóry  miał przemocą obalić rząd".

W  dalszym ciągu rozmow y dr. Lieberman 
zapytał- „Co mam uczynić, by  się skomuniko­
w ać z sędzią lub prokuratorem ?"

Na to otrzym ał odpowiedź: „W niesie pan
podanie do prokuratora".

Na to w trącił się do rozmowy pułk. Kostek- 
Biernacki, oświadczając: „Muszę to tw ierdze­
nie spiostow ać. Żadne podania! Będzie się pan 
musiał zgłosić do mnie do raportu".

Oświadczenie to, sprzeczne z przepisami 
kodeksu karnego, zarówno sędzia śledczy jak 
i prokurator przyjęli milczeniem.

Aresztowani w  nieznany dotąd w  sądow ­
nictwie SDOsóti zostali zupełnie odcięci od 
św iata. Nie pozwolono im nietylko na komuni­

kowanie się z ich obrońcami, lecz równieś 
z najbliższymi ich członkami rodzin, jakkolwiel

czując się bliskimi Śmierci,
prosili o to zarówno dr. Lieberman jak i b 

poseł Korfanty.
Interpelanci stw ierdzają, że wobec rodzin 

interweniujących, pan sędzia śledczy ośw iad­
czył, że decyzja w  tej miecze nie do niego 
należy.

Do aresztow anych zastosow ano zaostrzony 
regulamin wojskowy, nie stosow any naw eł 
wobec dezerterów . Niesłychanie ostre przepi­
sy regulaminowe, które bezpodstawnie zasto­
sowano wobec aresztow anych osób cywil­
nych, w praktyce zaostrzone zostały przez 
spraw ujących nadzói oficerów i żandarm ów 
wojsk polskich.

• Do ludzi, zajmujących wysokie stanowiska 
w  społeczeństwie polskiem. zarówno żandar­
mi jak i oficerowie odzywali się przez ty, 
obrzucali ich najordynarniejszemi w yzw iska­
mi i używali do najbardziej prostych i o rdy­
narnych robót. W ięźniowie używ ani byli do 
czyszczenia szm atą lun krótką miotłą, a więc 
prawie golemi rękami, ustępów  i kory ta­
rzy do tego stornna, że nieprzyzw yczajeni do 
tych robót, omdlewali w prost ze znużenia.

Di. Lieberman przy  tego rodzaju pracy do­
stał silnego ataku sercowego i dopiero przy 
pomocy swego tow arzysza niedoli p. W itosa 
został z powrotem  odprowadzony do cel4.

Aresztowanym  odmawiano kąpieli, tylko 
w yjątkow o za poprzedniem zgłoszeniem się do 
raportu, zezwalano na mycie nóg.

Do dnia 9 listopada aresztow ani otrzym y­
wali wikt, k tó ry  był obliczony

na spetjame ich głodzenie
y

i nie odpowiadał żadnym w  tej mierze stoso­
w anym  zwyczajom. Sędzia śledczy odmawiał 
rodzinom dostarczenia żywności, motywując 
tę odmowę tem, że porcje żywnościowe, o trzy­
m ywane przez więźniów, są w ystarczające. 
Za lada przestępstw a regulaminu więziennego 
lub jakiekolwiekbądź uchybienia w obec perso­
nelu nadzorczego, — stosowano w obec are­
sztow anych nieludzkie kary dyscyplinarne. 
Ciemnica, do której wrzucano poszczególnych 
aresztow anych w  odosobnieniu, nie m iała na­
w et kubła do spełniania niezbędnych potrzeb. 
Stosowano następnie do nich tw arde łoże 
i post, w  czasie którego podawano więźniom 
trochę chleba i posoloną wodę.

Mniej więcej raz na tydzień stosowano wo­
bec aresztow anych rewizje, aczkolwiek nie 
mieli oni możności komunikowania się ani mię­
dzy sobą, ani ze światem  zewnętrznym . Re­
wizje te stosowano w  nocy. B yły  one jednym 
ze sposobow i,
łamania ducha i fizycznego znęcania się nad 

więźniami.

koniecznie w  dniu wigilijnym na stole, jako 
też tłum aczyć ich znaczenia. Koronę ich 
w szakże stanowiły strucle. Bez strucli żadne, 
najuooższe naw et gospodarstwo nie mogłoby 
się ODejść, a piekarze w arszaw scy  w ysadzali 
się szczególnie z tem pieczywem.

Za króla Jana III Sobieskiego, pisze jeden 
ze współczesnych m ieszczan w arszaw skich, 
był na jego dw orze piekarz Józef Smoliński, 
który w r. 1681 na wigilję Bożego Narodzenia 
upiekł tak ogromną struclę, jakiej dotąd nikt 
nie widział. Celem oglądnięcia tego dziwu, 
zbiegło się niemal całe miasto. Na strucli bo­
wiem ułożył piekarz z migdałów, rodzynków 
i różnych innych bakalii tak udatny w izerunek 
królowej Marii Kazimiery, iż uważano go za 
wyborne włoskie malowidło, albo najw ybor- 
niejszą florencką mozaikę. Oboje królestwo 
uradow ani z takiego prezentu, obdarzyli Smo­
lińskiego znaczną kw otą pieniężną, za która 
zacny piekarz zakupił u różnych gospodyń 
wielką ilość strucli i porozdaw ał je ubogim.

W 30 lat potem inny w arszaw ski piekarz- 
artysta , mieszkający przy ulicy Zakroczym ­
skiej, upiekł struclę na podarunek dla burm i­
strza starej W arszaw y. B yła to strucla nad 
struclami, jakiej nie widziano jeszcze w  W ar­
szawie. Niosło ją na ramionach czterech pie­
karczyków  hiało odzianych, a tłum y ludzi ci­
snęły się celem zobaczenia tego niezwykłego

dziwowiska. Gdy przyniesiono ową struclę 
do mieszkania ourm istrza, pan m ajster w ygło­
sił doń przem owę imieniem w szystkich pieka­
rzy w arszaw skich, poczem prosił panią domu, 
aby odkryła wierzch strucli. Ku niemałemu 
zdziwieniu w szystkich obecnych, w yskoczył 
z niej pięcioletni synek piekarza i zaczął śpie­
w ać kolędę. Zaproszono wielu obywateli, aby 
oglądali ów m ajstersztyk, k tóry  stał u burm i­
strza przez cale święta, poczem został odesła­
ny do szpitala św. Ducha dla spożycia.

W  innem miejscu wspomnianego wyżej 
pamiętnika w arszaw skiego — znajdujemy 
wzmiankę, że w  r. 1764, t. j. pierw szym  pano­
w ania króla Stanisława Augusta, jeden z najza­
możniejszych piekarzy w arszaw skich uprosił 
tego monarchę, aby raczył od niego przyjąć 
jako podarunek struclę długości 7 łokci, na 
pamiątkę, że elekcja króla odbyta się dnią 
7 w rześnia. Mąnę do tejże strucli dostarczyło 
17 młynów w arszaw skich dlatego, że król uro­
dził się 17 stycznia. P rzypraw  najrozm ait­
szych dc niej było 32, bo właśnie w  tym roku 

i miał król tyleż lat wieku. Nakoniec niosło tę 
ogromna struclę dziewięcioro dzieci piekarza, 
gdyż miesiąc wrzesień, w  którym  odbyła się 
elekcja, był dziewiątym w  roku.

Kolędy, które się śpiewa w  okresie św ią­
tecznym, są pochodzenia batdzo starego. W  
większości w ypadków  autorami ich był lud

wiejski, organiści lub domorośli wiejscy poeci. 
Dlatego też bije z nich prostota i naiwność, 
obok szczerości uczucia. Za autora pierw szych 
na świecie kolęd uchodzi św. Franciszek 
z /\ssyżu, Który ułożył piękną kolędę „O słoń- 
cu“. ,

Prócz kolęd do tradycyj świątecznych na­
leżą t. zw. „jasełka" i szopka. P ierw sza, 10 
prym ityw y popularno-religijnych dram atów. — 
Tw órcą ich miał być również św. Franciszek 
z Assyżu, pragnący tą drogą upamiętnić histo­
rię narodzenia Chrystusa Pana Podobnemi 
również pochodnemi formami są obchody 
chłopców wiejskich z gwiazdą, królem Hero­
dem lub turoniem.

Choinka — to najmłodsza stosunkowo tra ­
dycja, bardzo piękna i najżyw szy budząca 
oddźwięk, zw łaszcza w śród dzieci. Kolebką 
jej są południowe Niemcy, czy też Szwajcaria, 
a do Polski dostała się ona dopiero w  poło­
wie XIX w.

Lud polski posiada nadto w  skarbnicy sw o­
jej cały szereg przysłów  i przepowiedni, do­
tyczących przeważnie pogody*; przyszłych 
zbiorów w  stosunku do pogody w  czasie świąt, 
to też bacznie obserwuje w  okresie św iąt Bo­
żego Narodzenia zjaw iska atmosferyczne, w y ­
ciągając z nich różne wniosKi na przyszłość.

/
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O r y g i n a l n e

D E U T Z ' A
m otory

na ropę, benzynę, 
benzol i naftę.

. , R A I F F E I S E N “
Hm łownia Towarów — Oddział Maszyn 

KATOWICE,  ul. Gliwicka 3 — Telefon 630, 643 i 3152 
oraz Oddziały nasze w SRoczowie f Dziedzicach 

poleca po korzystnych cerach i na dogodnych warunkach spłaty 
Kredyt do 2 lat i dłużej ™

oryginalne szwedzkie wirówki, młocarnie motorowe i I erato- 
we, kieraty, sieczkarnie, wialnie, pługi, brony, kulty watory, kufy 

do gnojówki i wszelkie inne 
maszyny i narzędzia rolnicze fabryk krajowych i zagranicznych. 
Na żądania przesyłamy oferty i prospekty bezpłatnie. Zdolni agenci mogą sią zgłaszać.

Dalej równlei kia dogodnych warunkpch: 
nawozy sztuczne, pasze treściwe zboża siewne i nasiona, wę­

giel, koks, artykuły budowlane itd. 
fiolniięy, kupujcie tylko we własnych spółdzielniach rolniczych!

Do rewizji aresztow ani w yprow adzani byli 
ze swych cel do osobnej ubikacji na pół ciem­
nej na dole, rozbierani do naga, musieli stać 
bosemi nogami na zimnej posadzce, przyczem  
byli traktow ani w  urągliwy sposób przez re­
widujących strażników.

Najstraszniejszem  jednak ze w szystkich by ­
ło wyrafinowane znęcanie się fizyczne i mo­
ralne nad aresztowanyrńi. W  nocy z 9 na 10 
października klucznik w yprow adził b. p. Po­
piela do kancelarji. za k tórą znajdow ała się 
ciemna pusta sala.

Katowanie b. posła Popiela.
W  drzw iach stał kapitan departam entu 

uzbrojenia m inisterstw a spraw  wojskowych. 
Gdy Popiel na rozkaz kapitana w szedł na próg 
ciemnego pokoju, porw any został przez kilka 
rąk, jeden żandarm  chwycił go za głowę, drugi 
za nogi pod kolanami i rzucono go na stołek. 
Na krzyże narzucono mu mokrą płachtę, a gdy 
zaczął krzyczeć: „Bójcie się B oga!“ otrzym ał 
pierw sze uderzenia iakiemś Żelaznem narzę­
dziem, prawdopodobnie stem p'em  od karabinu 
i usłyszał głos: „To za Sikorskiego, to za Ży- 
mirskiego". Uderzeń takich otrzym ał conaj- 
mniej trzydzieści. W  trakcie bicia zemdlał. To­
w arzyszący  tej egzekucji kapitan odezwał się 
do storturow anego Popiela: „Ciesz się, że
tak mało, następnym  razem  m arszałek Piłsud­
ski każe kulą w  łeb".

Skatowanego Popiela, podając go sobie 
z rąk do rak, sprowadzono z kilkunastu stopni 
do celi piwnicznej, gdzie został przetrzym any 
przez kilka dni. Egzekucji nad Popieiem asy­
stow ał

Kapitan M ieczysław Kędzierski.
Do celi, do której Popiel został w trącony 

po pobiciu, wchodził ponadto
major Edw ard Gorczyński

z dawnych drużyn strzeleckich.
W  podobny sposób zostali pobici Bagiński 

i senator Korfanty. Również poszturchiwani 
zostali przez żandaim a Putek i Barlicki w  bar­
barzyński sposób, a pobity został w barba­
rzyński sposób po tw arzy  b. poseł Kohut.

W yliczania te nie wyczerpują jednak 
w szyskich ofiar barbarzyńskiego postępow a­
nia personelu wojskowego i strażniczego. W  
czasie stosowania bicia z reguły puszczano w  
ruch motor dla wyciągania wody, aby w arko­
tem jego stłumić jęki katow anych ofiar. Do­
szło do tego, że odezwanie się w arkotu moto­
ru było oznaką dla więźniów, że k tóryś z nich 
poddany jest znowu katuszom  bicia.

Obok tych fizycznych tortur przechodzili 
jeszcze aresztow ani ciężkie

tortury duchowe.
Odcięci zupełme od św iata, nie w iedząc co 

sie dzieje w kraju, o co ich się oskarża i jaki 
los ich może czekać, aresztow ani pozostawali 
pod ustaw iczną grozą śmierci. W obec dra P ra- 
gitora płk. Biernacki ośw iadczył: „Pan obrazi­
łeś mojego przełożonego tak, jakbyś pan obra­
ził mnie samego. Mógłbym pana kazać tu pod 
ścianą rozstrzelać i niktby mi słow a nie po­
wiedział".

W  taki sam sposób w yraził się płk. B iernac­
ki wobec Liebermana, tw ierdząc: „W szyscy 
aresztow ani zależą od rozkazu marsz. P ił­
sudskiego i tylko rozkaz m arsz. Piłsudskiego

rozstrzygać będzie o ich losie". .Jeden z ofice­
rów, nieznatiy z nazwiska, ośw iadczył wobec 
Lieberm ana: „Los aresztow anych zależy w y ­
łącznie od decyzji m arszałka Piłsudskiego. 
Gdy on każe ich zabić, to oni ich zabiją, gdy 
każe ich okaleczyć, tc oni ich okaleczą".

Posłow i Barlickiemu ośw iadczył płk. Ko- 
stek-Biernacki: „Pan tak zelżył marsz. P ił­
sudskiego, że Pan nie ma co liczyć na sądy. 
P raw o jest prawem , ale Pan zelżył M arszalka 
zanadto:?.:' H

Aby świadom ość tych gróźb podtrzym ać 
w śród uwięzionych, urządzano od czasu do 
czasu

fikcyjne tortury.
I tak np. w  pierw szych dniach października 

do celi, w  której siedzieli dr Lieberman i p. 
Popiel, w eszły 3 osoby z oficerem, k tóry  w y ­
dał rozkaz: „Ubrać płaszcze" i kazał więźniom 
pójść za sobą. Na zapytanie, czy mogą zabrać 
z sobą chleb, odpowiedział: „Nie będzie W am 
już nic więcej potrzeba" i w ykonał odpowiedni 
ruch ręką. Obu więźniów przeprowadzono do 
celi na dole. Cela ta  by ła pusta. Siennik wy­
ciągnięty z łóżka, na podłodze rozrzucona 
słoma. Do tej celi wprowadzone Liebermana 
i Popiela, k tórzy byli przekonani, że czekają 
na wykonanie egzekucji. Po chwili usłyszeli w 
sąsiedniej celi ruch ji kioki. a potem donośny 
głos: v,Odwrócić się do ściany" i dwukrotny 
suchy trzask, jak odgłos w ystrzałów . W  naj- 
w yższem  zdenerwow aniu czekali na swoją 
kolej. Po upływie dłuższego czasu otw arto  po­
woli ich celę. W szedł oficer. Znuwu zabrzm iał 
głos: „Odwrócić się do ściany!" Byli przeko­
nani, że nastąpią strzały, skończyło się na re­
wizji.

Do stosow ania tych tortur używ ani byli 
oficerowie wojsk polskich,

którzy w  tym celu specjalnie odkomende­
rowani zostali ze swoich oddziałów do B rze­
ścia nad Bugiem.

Odkomenderowani zostali: 1) pułkownik
Kostek-Biernaekf, dowódca 38 pułku piechoty 
z P rzem yśla; 2) pułkownik R yszanek z w yż­
szej szkoły wojennej; 3) major Gorczyński Ed­
w ard ze służby łączności; 4) major Perko S ta­
nisław, zastępca komendanta szkoły oficerów 
rezerw y w Modlinie; 5) kapitan Majta z 20 
pułku artylerji polowej; 6) kamtan Kędzierski 
M ieczysław z departam entu uzbrojenia mini­
sterstw a spraw  wojskowych.

P rzez opisane bezpraw ne uwięzienie a re­
sztowanych, przez oddanie ich Bezprawnie jako 
osób cywilnych pod dyscyplinę wojskową, za­
trzym anie ich w  sprzeczności z praw em  w 
wiezieniu wojskowem. opisane powyżej trak ­
towanie ich w  tem więzieniu i nieludzkie znę­
canie się nad nimi, wreszcie używanie do tego 
oficerów armji polskiej, naruszone zostało 
przez ówczesny rząd nietylko obowiązujące 
prawo, ale zdeptane zostały: honor i godność 
Polski i Narodu Polskiego.

W obec tego, podpisani zapytują;
Co p. prem jer zam ierza uczynić, by pociąg­

nąć winnych do odpowiedzialności i wym ie­
rzyć im zasłużona kare?

Jakie kroki zamierza p. premjer przedsię­
wziąć, by nie dopuścić na przyszłość do pow­
tórzenia się podobnych faktów ?

Co pisze pismo sanacyjne?
i *Interpelacja Centrolewu pojawiła się w  całe4 

prasie i w yw ołała w strząsające w ażen ie . Lu­
dzie nie wierzyli w  możliwość takich stosun­
ków w  Polsce. Nawet pisma sanacyjne, j^k 
„Kurjer Ilustrow any" odcinają się od tych okrop­
ności. „Czas" krakowski, również pum o sana­
cyjne, ryzykuje następujące uwagi:

„Społeczeństwo musi poznać jak najszyb­
ciej, czy, w  jakich rozmiarach i kto w tej spra­
wie zaw inił? Rząd me powinien ochraniać ni­
kogo. O krucieństw a praktykow ane wobec 
więźniów, jeśli istotnie zaszły, były  ze stano­
wiska moralnego zbrodnią, a  ze stanowiska in­
teresu państwowego czynami szkodliwemi w 
pefnem tego słow a znaczeniu. Trudno zrozu­
mieć ich potrzebę — pow tarzam y jeśli istotnie 
zaszły; a  łatw o wskazać, że w najwyższym  
stopniu szkodzą obecnemu -ząaow i i szkodzą 
państwu polskiemu zagranicą. Jest to jeden z 
najszkodliwszych i najboleśniejszych epizodów 
w dziejach wskrzeszonego państw a polskiego, 
nieustępujący w niczem spraw ie gen Zagórskie­
go, a  rozmiarami swemi spraw ę tam tą przeno­
szący."

Kot ma pilnować „s?pyrl;i”.
Chcą spraw ę brzeską zatuszować.

Komisja praw nicza zajęła się spraw ą B rze­
ścia. W nioski oddano do zreferow ania sana- 
torowi, chociaż zaw sze prawie oddawano w nio­
sek do zreferow ania temu, kto go wniósł.

Referować wniosek ma sanator, prezesem 
komisji jest sanator, Car, b y ły  minister sp ra­
wiedliwości, k tó ry  wie doskonale, co się działo 
w  Brześciu, a oskarżenie opozycji skierow ane 
jest także pod jego adresem. Kot ma pilnować 
słoniny! Ładne rzeczy! _

Interpelacja w  spraw ie Brześcia w angielskim 
paHamencie.

W  sprawie Brześcia wniosło interpelację 
do Rządu angielskiego 52 członków parlamentu 

! angielskiego. Odpowiedział na nią minister 
spraw  zagrań. Henderson, wskazując na Ligv 

{ Narodów Są to bolesne zjawiska, gdy sąsiedz1 
zajmują się naszemi wewnętrzriemi sprawami. 
Niemniej trzeba sobie uświadomić, że cały 
św iat spogląda na nas i że murem chińskim oto­
czyć się nie potrafimy. T rzeba nie czynić tego, 
co w ygląda na Azję.

tisl p ih n ii i  I i im t e i i  i i t y M n
w  sprawte Brześcia.

Dzienniki w arszaw skie i poznańskie podały 
wiadomość, że liczne grono profesoiów  Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego zabrało głos w  sprawie 
Brześcia. ,

W ystąpienie profesorów krakowskich ma 
formę listu do prof. Krzyżanowskiego (jedyne­
go posła z pośród profesorów Uniwersytetu 
Jag.). List ten, w ysłany 10 grudnia, zaw iera 
szczegółow y opis traktow ania więźniów poli­
tycznych w Brześciu nad Bugiem; wiele 
z tych szczegółów iest znanych z interpe­
lacji wniesionej w  Sejmie. Profesorow ie pod­
dają te fakta jaknajostrzejszem u potępieniu i 
zw racają się do p. Krzyżanowskiego, aby był 
orędownikiem ich opmji wobec rządu.

List ten pudpisało 45 profesorów, z których 
prawie w szyscy  są głośnymi w  Polsce i zagra­
nicą uczonymi.

Podpisał list ten także znany uczony ze Ślą­
ską prof Roman Dybowski.

Profesorow ie U niwersytetu ratują honor in­
teligencji polskiej.

W  najbliższych dniach mają się pojawić 
oświadczenia profesorów i innych uniw ersyte­
tów.
OOOOCCC)OCOX)COXX)OOCXXIOOOOOOOOOOOOOCXXXXOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
| Wszystkim Szanownym Gościom
:| żyr-zy

\ W e s o ł y c h  Ś w i ą t
i /  pom yślt? ości jt N o w v m  R o k u  ?

| P A W E Ł  C I E Ś L A R , restaurator
| Hotel „ Pod Bialem Koniem" S K O C Z Ó W
jooooooooooooo°ô,ooocxxxodooooooodoooooooocxxxxiocoooooooocxx»oocxxx>oc
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Kto buduje — ten kupuje
u znanej ze swej solidności firmy

B R A C I J E I K N E R
Fabryka wyrobów cementowych i kamienia sztucz. w Skoczowie

która poleca w yroby swoje najlepszej jakości a to:

dachówkę cementowa, rury  kanałowe, 
kręgi studzienne, słupy do pa k̂enów,

schody żel. beton, i terasow e, posadz­
kę c.mentową w różnych kolorach.

Pomniki i nagrooki z kamienia sztucznego i wszelkie w zakres ten w chodzące artykuły. 

Kredyt moiliwy. Ceny konkurencyjne. Kredyt możliwy.

Wszystkim P. T. Gościem i  znajomym składa ser­
deczne życzenia

W ESÓŁ Y C H  Ś W IĄ T
i  s z c z ę ś l i w e g o  n o  w e g o  r o k u

S T A N I E K  K A R O L ,  restaurator, 
G ó r k i  W i e l k i e ,  p. Skoczów.

Przegląd polityczny.
106 protestów  przeciwko wyborom.

W płynęło już 106 protestów  przeciwko w y­
borom. Nie będzie okręgu bez protestu.

P ro test przeciwko wyborom do Sejmu SI.
Przeciwko wyborom  do Sejmu Śl. wniesio­

ne zostały protesty  ze strony Td. Fiali, A rtura 
Gabrysia, Józefa Szymkiego (Niemców) i ze 
strony Romana Motyki w  Leszczynach (powiat 
rybnicki). 1 rzepa się liczyć z unieważnieniem 
w yborów  w  okręgu Cieszyn—Bielsko i P szczy­
na—Rybnik

Ród Biernackich odżegnuje się od pułkownika 
Kostka Biernackiego.

Liczna rodzina Biernackich ogłasza nastę­
pujące oświadczenie:

„Pułk. W acław  Kostek-Biernacki, dowóaca 
38-go pułku piechoty, nie jest naszym krewnym. 
Nic nas absolutnie z nim nie łączy i jedynie mo­
żemy w yrazić ubolewanie, że nosi on dotych­
czas nieshańbione nazwisko Biernackich. Me­
tody postępowania z b. posłami potępiam y ka­
tegorycznie bez względu na przekonania poli­
tyczne przez nas w yznaw ane."

Oświadczenie to podpisało kilkudziesięciu 
członków rodziny Biernackich z Julianem B ier­
nackim na czele, uczestnikiem powstania 1863 
roku.

Czem ma być Sejm — według sanacji?
Sejm nie może być w ładzą kontrolującą, 

gdyż w yraźnie zastrzegł się przeciw  temu p. 
Piłsudski, i z powodu spraw y Czechowicza i 
w znanych czterech w arunkach Nie może też 
Sejm spełniać należycie funkcyj ustawodaw - 
czych„bo i te — według ostatniego w yw iadu — 
mają należeć do minstrów, jako specjalistów od 
przepisów. W reszcie zapowiedziano z łamów 
„G azety Poskiei", że Sejm nie może być „ try ­
buną protestów".

Więc czem ma być?
Świetną Radą do kiwania palcem w bucie, 

osłaniania dyktatury i kadzenia dyktatorom .

jeszcze 38 b. posłów w więzieniu.
„Robotnik" podaje spis b. puslow, znajdu­

jących się jeszcze w więzieniu. 1 > óż w  ( roj- 
cu znajduje się 3 b. posłów: Ciołkosz, Dubois 
i Bagiński. W  Mokotowie przebyw a sen. Kor­
fanty, na „Paw iaku" poseł Smoła, a w  w ię­
zieniu Centralnem pos. W rona. W  więzieniu 
lwowskiem znajdują się posłowie Lewicki, Ma- 
karuszka, Kochan. Pozatem  w  różnych innych 
więzieniach przebyw ają b. posłowie:

Z P. P . S.: Edward Betman, Edmund Cho- 
dyński, Józef Dzięgielewski.

Z P . S. L. „P iast": Dominik Loś.
Ze S tronnictw a Chłops lego: A.itoni Sza- 

piel, A. Czapski, Jan Karwan, Jan Dziduch.
Z. N. P R.: Jan Brzeziński, W . Pawlak.
Ukraińcy: Dr. Osyp Kohut, W. Celewicz, 

Jan Leszczyński, Dym itro Pali.” w, Oleksa Wi- 
słockij, W asyńczuk. Jan Zaw ałykut, Michajlo 
Zachidnyj, J. Tatomir, Sergiusz Kozicki — ska­
zany na 18 miesięcy więzienia, W asyl Chiń­
czyk (Sel. rob.), Iwan Błaszkiewicz, A. M aksy­
mowicz, Semen. I. W łososki, b. sen. Iwan 
Bondaruk.

Białorusini: Jan Gawryluk, F. W olyniec, 
Bazyli Rogula.

Echa Brześcia.
Centralne Biuro Czerwonego Krzyża w  Ge­

newie przesiało do zarządu Polskiego C zer­
wonego Krzyża list, zaw ierający wymówki, iż 
P. Cz. Krzyż, do którego obowiązków należy

w pierwszej linji opieka nad więźniami, nie 
spełnił tego obowiązku w  stosunku do w ię­
źniów brzeskich.

Pachnie mu pańszczyzna!
W  „Słowie" wileńskiem oburza się poseł 

jedynkow y M ackiewicz na wiek 19-ty, k tóry  
„w szystkich pouwalniał, uwolnił z pęt 

niewolniczych, nie wiadomo jeszcze, czy na 
pożytek cywilizacji ogólno-.światowej, te 
czarne, szkodliwe istoty, któremi są mu­
rzyni. Uwolnił chłopów w  Polsce i Rosji." 
A więc naw et cesarze i cary, k tó rzy  znieśli 

pańszczyznę, są dla p. M ackiewicza za postę­
powi.

G ayby kilka lat temu, ktoś wystąpił z 
twierdzeniem, że szlachta byłaby zdolną 
w prow adzić jeszcze dziś pańszczyznę, wzięło­
by go za półgłówka.

N iestety głosy Mackiewiczów, Sapiehów, 
hupków  i t. p. dowodzą, że to bydło jaśnie- 
pańskie niczego nie zapomniało, niczego się 
nie nauczyło.

Dlaczego p. Kozłowski ministrem?
Do wiosny r. 1929 p. Kozłowski uprawiał w e 

Lwowie archeologie i zajmował s i ę k a mi e n i a ­
mi lupanemi". Czem tłumaczyćj że już w  pół­
tora roku potem zasiadł na ławie rządow ej? 
Tem, że się szybko odznaczył. Kiedy bowiem 
komisja budżetow a rozpraw iała nad oweini 8 
milionami, wydanem i na w ybory, p. Kozłowski 
rzekł krótko:

„M arszałek i wóńz narodu miał i ma prawo 
wziąć z kasy państwow ej nietylko 8 miljnnów, 
ale naw et i wiecej, gdy to uzna za potrzebne".

Przem ówienie ministra Skarbu.

Przemówienie to nie rokuje nadziei, że sy­
tuacja się rychło zmieni. Źródło kryzysu mini­
ster widzi w  nadw yżce w ytw órczości nad kon- 
sumeją i próbach przerzucenia ciężarów z tego 
wynikających przez przem ysł na rolnictwo.

Przechodząc do omówienia sytuacji gospo­
darczej Polski, stw ierdza p. M atuszewski, że 
podstaw ą przesilenia, przeżywanego nrzez 
nasz organizm gospodarczy jest przesilenie 
rolne, inne obiawy są już pochodne, len  fakt 
musi nasza polityka gospodarcza przedew szyst- 
kiem uwzględnić. Dalej podkreśla p. minister 
niemożność dopuszczenia, jako kraj dłużniczy, 
do bierności bilansu handlowego oraz potrzebę 
długoterminowych kredytów  zewnętrznych. 
Przedstaw iony preliminarz hudżetow y jest naj­
niższy, jaki w  danych w arunkach mógł oyć uło­
żony. Zejście niżej godziłoby już boleśnie w 
bieg normalnych spraw  państwowych. Zada­
niem rządu i Izby hędzie jego realne w ykona­
nie. Jednym  z czynników zmierzających do od­
ciążenia przyszłorocznego budżetu jest ustawa 
o zaciągnięciu 6 i pół proc. pożyczki zapałcza­
nej. Jeżeli chodzi o zniżenie poszczególnych 
budżetów resortow ych, to na pierw szy plan w y­
suwa się wojsko. Na tym  dziale me można ro ­
bić żadnych oszczędności już choćby ze wzglę­
du na to, że inne państwa, bardzo blisko nas le­
żące a znajdujące sięr.w o wiele gorszej sy tu ­
acji finansowej od nas, budżety wojaskowe pod­
w yższają kusztem innych wydatków . Rząd nie 
ma również zamiaru uzyskać redukcji w ydat­
ków drogą automatycznej obniżki uposażeń

urzędniczych. Zapewnienie urzędnikom pań­
stw ow ym  ich dotychczasowych dochodów uw a­
żać należy za m aksym alny wysiłek państwa, 
uczyniony w  obecnej chwili dla urzędników. 
Ze względu bowiem na spadek cen oznacza to 
w istocie rzeczy realny w zrost uposażeń.

Poseł niemiecki śp. Ulrych Rauszer

zm arł w  tych dniach na chorobę gardła w  46 
roku życia. Pogrzeb odbył się w  St. Biasien, 
w  sobotę, 20 grudnia br.

W  Hiszpanj* trw a zarzew ie rewolucji.
W  Hiszpanji trw ają niepokoje. Strejki dotąd 

nie w ygasły. Podobno król myśli o nowej dyk­
taturze.

229.000 bezrobotnych.
W  dniu 6 grudnia państw ow e urzędy po­

średnictw a pracy zarejestrow ały  ogółem 
229.333 bezrobotnych. W  porównaniu z tygo­
dniem poprzednim w zrost wynosi 17.450 bez­
robotnych. Trochę to zaaużo jak na jeden ty ­
dzień.

Jak w zrastało  bezrobocie, które jest baro­
m etrem życia gospodarczego, oto cyfry:

w  roku 1928 — 97.414 osób; w  r. 1929 — 
140.463 osób; w  roku 1930 — 229.333 osóo.

Jest nadzieja, że stan ten ulegnie zmianie, 
gdyż ministrem przem ysłu i handlu został puł­
kownik.

Major Kubala zaaresztow any.
Sław ny polski lotnik major Kubala został 

zaaresztow any przez w ładze wojskowe z po­
wodu ostrej k rytyki swoich przełożonych.

Z Polstf i xe świata.
/ Trzy klęski dosięgły woj. 

wileńskie
Na terenie całego województwa szaleją od 

kilku dni wielkie zawieje i burze śnieżne.
Równocześnie z wielkiemi opadam i śnieżne- 

mi niektóre powiaty dotknęła plaga wilków. M. 
jn. w pow. dziśnieńskim pojaw iły się wielkie 
siada zgłodniałych wilków, które przybyły z po­
bliskich lasów granicznych. W ilki grom adnie 
napadają na osiedla, zaścianki a naw et i w ięk­
sze wsie, skąd poryw ają owce, cielęta itd.

Ludność pali całemi nocami ogniska i usta­
wia nocne warty.

Trzecia klęską,.która dotknęła woj. wileńskie, 
to .epidemja grypy. Z szeregu miejscowości do­
chodzą wiadomości o masowych zachorowaniach 
na grypę. W  Lidzie niektóre szkoły zmuszone 
były przerwać norm alne zajęcia.

Trzeba nam ulżyłt
Widzieliśmy w  czasie w yborów  dziwne zja­

wisko w  Polsce, mianowicie, że niektórym oby­
watelom  wolno było robić w szystko, a innym 
nic. Nawet zdarzało się, że obyw atel, wyko- 
nyw ujący chronioną przez konstytucję czyn­
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ność w jrborczą nie byl pew ny wolności. Ob­
serwowaliśm y, że w  Polsce istniały dwie klasy 
obywateli, jedni uprzywilejowani, a drudzy 
upośledzeni. Czas w yborczy już minął. Ale 
przed nami sioi zadanie dalszej obrony wolno­
ści i równości obywatelskiej, bez której żyć nie 
potrafilibyśmy Trzeba się nad tem poważnie 
zastanowić, t>o upośledzenie społeczne mas lu­
dowych może podważyć fundament naszego 
państw a. Pozatem  katastrofa gospodarcza s ta ­
le się pogłębia. Pocieszają nas pożyczką za­
pałczaną. Czy będziemy z niej co mieli, my 
biedni chłopi? Ma w ynieść 32 miljony doi. (w 
rzeczyw istości w ypłacą nam tylko 26 miljonów). 
Już grom ada chciwych rąk czeka na te pienią­
dze, które będą musiały spłacać całe polskie 
pokolenia.

Najgłośniej ryczą fabrykanci, kapitaliści, 
k tó rzy  popierali jedynkę, ci pragną zabrać lwią 
część pożyczki dla siebie. Ci panowie razem  z 
urzędnikami pragną pozatem jak najwięcej cię­
żarów podatkowych złożyć na barki cierpli­
wych chłopów. Żądają oni zmiany systemu po­
datkowego, a mianowicie zmniejszenia podatku 
obrotowego a podwyższenie podatku gruntow e­
go. Narzekają na niski podatek gruntowy a nie 
pomyślą, że diobny rolnik, jako najliczniejsza 
klasa, dźwiga ciężar wszystkich innych podat­
ków. bo nietylko płaci po 8 groszy za pudełko 
zapałek, po 1.80 zł za kilo cukru, nietylko pali 
tytoń i pije wódkę, ale płaci również podatek 
obrotow y za kupca, k tóry  sprzedaje rolnikowi 
czy robotnikowi towar, już zgóry do ceny kup­
na tow aru doliczył sobie należytość za poda­
tek obrotowy, k tóry  kiedyś zapłacić będzie mu­
siał.

M idzimy więc, że na kogokolwiek ciężar 
się kładzie, to zaw sze go dźwiga chłop i robot­
nik. jako w łaściw y w ytw órczy  element w k ra­
ju. Czy na to niema żadnej rady? Czy chłopa 
się musi koniecznie w trącić w  nędzę?

Jest na to rada i to bardzo prosta. Ograni­
czyć w ydatki państw ow e i sam orządowe do 
istotnej potrzeby, obciąć nieco pobory dygni­
tarzy, znieść tantjemy, remuneracje i inne sana­
cyjne pomysły, a w ów czas będzie można ulżyć 
nieco naciskowi śruby podatkowej, bo i tak jej 
gwinty juz zaczynają pryskać. Ludzie, którzy 
mają oczy, usz3r i ;aki taki rozum, powinni pa­
miętać, że każdy w ór utrzym a tyle ciężaru, ile 
pozwoli jego nośność. W  razie jego przełado­
wania poczyna pękać i staje się nieużytecznym.

Jest tak źle, jak jeszcze nie było. Najwyż­
szy czas, by coś naprawiono. je

J. Strach, rolnik.

Kronika wcjcwddzHa.
IHielkie sprzeniewierzenie w  dyrekcji kolei 

państw owych. W  katow ick ie j dy rekc ji kolei p a ń ­
stw ow ych w y k ry to  w ielk ie  sprzen iew ierzenie. 
Głównego w inow ajcę aresztow ano. Jak ie j w yso­
kości sięga, sp rzen iew ierzona kw ota, do tychczas 
n ie  stw ierdzono.

ŚW IĘTOCHŁOW ICE. E p id cm ja  grypy. Epide-. 
m ja  grypy  rozszeiza  się w pow iecie św ię to rh ło - 
w ick im  vv za s tra sza jąc y  sposób. Ze w szystk ich  n ie ­
m a l m iejscow ości tego p o w ia tu  donuszą o licznych  
zacho row an iach  n a  tę zarazę. Szczególnie do­
tk n ię te  są  tą  chorobą dzieci szkolne, nauczyciele, 
w ojsko, po lic janci, k o le jarze  i pocztowcy. D otych­
czas zanotow ano n aw et k ilk a  w ypadków  śm ierci.

Bryianciarze na w ystępach w  Giszowuu. 14 bm. 
p rzy  pom ocy ,vybicia szyb w  oknie n ieznan i 
sp raw cy  dosta li się do m ieszk an ia  G oja Tom asza, 
zam . w  Giszowcu prz> ul. M ielęckiego r. 11, skąd  
sk rad li b iżu terję  ogólnej w arto śc i 10.000 zł.

ZAGĘZE. Wypadek sam ochodowy. Sam ochód 
pu lriężarow y, k ie ro w an y  przez szofera T ru so n ia  
H en ry k a  z K atow ic, n a je c h a ł w Załężu n a  idących  
du p rac y  Jozefa M okronia i jego b ra ta  F ilipa  z 
W ielkich  H ajduk . Józef M okroń został lekko ok a­
leczany w  głowę, n a to m ia s t b ra t jego odniósł 
cieżkie uszkodzenie p raw ej ręk i.

Bezrobocie na Śląsku Cieszyńskim . Ilość bez­
robo tnych  w  ibw odzie b ie lsko-cieszyńsk im  do­
chodzi do 7.500. P o b iera  zasiłk i okuło 2000 bez­
robotnych.

Z  R yb n ick ieg o .
Silny w strząs padziem ny. 13 bm . o godz. 9.10 

w gm in ie Popielów  dal się odczuć znaczny  w strząs  
podziem ny, trw a ją c y  około 10 sekund, o godz. l. .̂SO 
zaś ponow ny, siln ie jszy  w strząs, sk u tk iem  czego 
b udynk i gm inv Popielów  popękały . W ypadek  ten  
w yw ołał u  m iejscow ych m ieszkańców  ta k i po­
płoch. że wszyscy w ybiegli n a  pola. W strząsy  te 
s to ją  praw dopodobnie w zw iązku  z p ra c ą  n a  ko­
p a ln iach .

K o l e n d a  d z i e c i .
Raz jeden tylko do roku 
Dla biednych chłopskich dzieci 
Nad betlejemską stajenką 
Złocista gwiazdą świeci.

Niebiesko -okich pacholąt 
R oześpiew ana rzesza 
Dziecięce swoje głosy 
Z anielskim śpiewem mieszą

Płoną oczęta jasne 
Rumieńcem liczko zachodzi,
Kiedy śpiewają dziecięta 
Kolendę „Bóg się rodzi“.*7

Pod szorstką biedną odzieżą 
Młode serduszka płoną,
M odlitwą czystą, jak płomień, 
M odlitwa niewyjawioną.

I prośba palą się usta,
Jedyną prośbą pi zecie,
— Zabawki, takie jak w  mieście 
mają, daj Boże Dziecię11.

„W ola Ludu“. S. SaKłak.

CZY UO WICE -■ Lojaczki. P rzed  k ilk u  dn iam i 
pow iła  tro jaczk i (3 chłopczyków ) m ieszk an k a  n a ­
szej m iejscow ości F ry d rykow a. M atka i dzieci są  
zdrow e. j

RYBNIK. NieuSUożność przyczyną pożaru- S łu ­
żąca K usiów na H elena, la t  19, z W ilczej Górnej, 
obchodziła się lekkom yśln ie  z ogniem , w sk u tek  
czego pow sta ł pożar w  m ieszk an iu  jej służbodaw - 
czyni L udw ikow ej P a s tw ą  p łom ien i p ad ła  pościel, 
w artośc i 800 zl.

Sam obójstwo aczta icy . W strz ąsa ją ce  sam obój­
stw o pop ełn iła  16-letnia uczenica szkoły pow szech­
nej w Z aw ierciu , H elena P ierzchałów na, rzucając  
się pod ko ła  przejeżdżającego  pociągu. W przed­
dzień  desperack iego  k ro k u  d e n a tk a  n a p is a l i  w 
szkole podczas lekc ji lis t m iłosny . D ostał się on 
w  ręce k ie ro w n ik a  szkoły, k tó ry  zarządził w ydale­
n ie dziew czynki ze szkoły n a  jeden  m iesiąc. Od­
m ow a o przebaczenie ze s tro n y  k ie ro w n ik a  po­
p ch n ę ła  P ierzchałów nę do sam obójstw a.

Z  C ieszyńskiego.
SIMPRADZ. Kradzione nie tuu zj, W  Sim ora- 

dzu dokonano  cudów  p rzy  w yborach . O dpow ied­
n ie spraw ozdanie , zaopatrzone w  w iarygodnych  
św iadków , zobaczy w  sw oim  czasie św ia tło  dzien­
ne. Dziś ty lko  m ożem y poin fo rm ow ać czy te ln i­
ków, ż< podczas a k tu  w yborczego w  S im oradzu  
odbyw ały  się w lo k a lu  is tn e  cuda, n iczem  seanse 
sp iry tystyczne. P o jaw ia ły  się duchy  ś. p. d y rek to ­
rów  Ziem i, te leg rafow ano  bez d ru tu  przez n a c i­
śnięcie nag n io tk ó w  nogą, g łosow ali n ieobecni i 
duchy, k tó re  m ia ły  tę w łaściw ość, że specja ln ie  
n ie  lu b iły  siódem ek. A ta k  się zaw zięły n a  urny , 
że cz te ry  razy  je  p rzestaw ia ły , p raw dopodobnie 
w ' ty m  celu, r>y w yborcom , n ieobeznanym  z d u ­
cham i dy rek to rów  Ziem i, lepiej uśw iadom ić, że 
kartki do Sejmu Śląskiego najlepiej w łożyć do 
urny senackiej, aby interes szedł. P rzezacna  tró j­
k a  sim oradzka? ta k  fachowo um iejąc; operow ać 
w yboram i, doczeka się n apew no  chw ili, gdy te 
cuda  w yborcze zobaczą św ia tło  dzienne.

Ja k  to po tem  n ie zwyciężyć, k ied y  zgóry bez­
k arn o ść  zapew niona. N ie w iadom o ty lko  n a  ja k  
długo. Br.

Z B ielskiego.
GRODZIEC. Obniżają nam  zarobek. Podczas 

w yborów  to n am  w szystko obiecyw ano. Dziś sam  
p. „H abicht i jego leśniczy za b ie ra ją  się do obni­
żen ia  nam  zarobku . Raj sanacy jny .

GRODZIEC. Kiepska poczta. C zyteln icy  nasze­
go p ism a u sk a rż a ją  się n a  zlą pocztę. Z w racam y  
się do U rzędu  pocztowego z p ro śbą  o te rm inow e 
doręczanie gazet.

Zatarg w  przem yśle bielskim.
Od dnia 15 grudnia przem ysłow cy w Biel­

sku wypowiedzieli pracę robotnikom i zapro­
ponowali im nową umowę zbiorow ą na znacz­
nie gorszych warunkach. W  zatargu m iędzy 
robotnikami a pracodawcam i pośredniczy mi­
nisterstw o pracy.

Za.ząd ZwiazKU Hallerczyków w bielski1
apeluje do wszystkich byłych żołnierzy form acji 
hallerow sl ich. aby niezwłocznie zarejestrow ali 
się w Sekretarjcie dla powiatów: Bielsko, Cie­
szyn. Biała, Żywiec, Wadowice, Maków.

Sek^etarjat mieści się w Bielsku, ul. B li- 
chowa 40. 1 i

Z P szczyń sk iego
BIERUŃ STARY. Roki sądowe w  r. 1931. W  ro ­

k u  1931 odbędą się rok i sądow e w S tarym  B ie ru ­
n iu  w n as tęp u jący c h  dn iach : 26 i 27 styczn ia, 23 
i 24 lutego, 30 i 31 m arca , 27 i 28 k w ie tn ia , 18 i 19 
m a ja ,-22 i 23 czerwca,* 31 s ie rp n ia  i 1 w rześn ia, 
26 i 27 październ ika , 23 i 24 lis topada , 21 i 22 gru-

Jany Józef
S I C O C Z Ó W ,  Cieszyński

Pracownia powozów

posiada stale na składzie powozy 
kryte i bryczki 

po cenach umiarkowanych >:

dn ia . Do obw odu roków  sądow ych w S ta ry m  B ie­
ru n iu  na leżą  m iejscow ości: S ta ry  B ie ru ń  B ijaso 
wice, Górki, H oldunów , Jaroszow ice, Jed lina , Lę­
dziny, P ap rocany , Sm arzow ice, Św ierczynice, B oj­
szowy, C ielm ice i U rbanow ice.

Stara kozyna.
Na tóż wom ludecz­

kowie piziszła ta wi- 
lijeczka. Szpatnie to 
latoś jidzie, bo czło­
w iek grejcara niino, 
ani ty  w ajca też b a r­
dzo nie idom. My- 
ślalach se, że mi da- 
jom jakom wilijówkę 
ze sklepu, ale tak ro- 
biom, jakby mc dać 
nie chcieli. A tu czło­
w iekow i jednak kap­
kę ślinka idzie na 
kieliszek, by chocioż 
w e wilije ty  kości 
kapkę pom azać z po- 
strzodka i clnoboka 
łotruć, co gryzie to 
żyw obyci. Ja, tak 
przeca być mmoże. 
Tóż momy porzyKać, 
Coby nom tc Dzie­
ciątko 3uże dało bło-

goslawiyństw i, a m y robtym y taki jczpe-, 
ractw a. Nale, co sie już to na tym  świecie 
robi, dyć już ludziom an1 na tyn groch z Piecz­
kami me jidzie chęć ani na jelita, jak se pomy- 
ślom o tych borokach, co to smmi nagrowali 
w  hareszcie w  Brześciu. P rzeczytejcie se też 
dobrze ludeczkowie, co tam  było. Chleba im 
nie dali wiela, a za to strasznie ich prali i p ra­
wili i robili, że ich rozstrzelajom. A przeca to
w szystko byli ludzie zasłóżoni. Dyć ludzie na
to krziczom, że strach. Lotoch w idz.ała chło­
pa co pięści ściskoł i beczoł z mankulije, 1 par 
cie, nasz prezes W itos to w szystko w ystoł 
A Korfantego też tak strasznie zbui, a jeszcze 
teraz go bezmala nie chcom puścić. Ja, tak* 
to momy Św ięta latoś.

A wiycie w szyndzi na świecie je źle. Hisz­
panio robiom rewolucyj, am erykanio majom 
biyde z dolarami, a Niymcy se tesz rontem 
styskują i majom ślinkę na nasze Pom orze i 
fórt Wrzeszczom, a teraz  im sanatorzy w głu­
pocie jeszcze pomogli. Nas tryźnili a Niym- 
ców tesz. My sie mmomy kany polutować, a 
Niymców broni „V aterland“ i tósz zażalowali 
Polskę do Ligi Narodów. A jo prawiym, co to 
za głupota. P rzeca Polska Niymcom nic nie 
zrobiła, niech se bierom sanacyj a nie Polskę.

P rzeca Polska nie kradła głosów, nie prze- 
kupowała i nie zmuszała Niymców do głoso- 
wanio na jedynkę i nie kradła piniędzy z po­
datków i nie prała niewinnie ludzi. Jyny to 
w szystko robili sanatorzy, mech se teraz  tue- 
rom sanatorów.

Ale Pón Bóg do, że to jakosi bedzie. Nale 
jo prawiym, ta  sanacyj, to je przeca straszno 
pakaż. Tósz łoto, jak pon redachtor pisali, jed­
nego ze swoji bandy w  Łukowie zatłókli, jak 
robili popijawę za wolby. A u nas to też tak. 
jy n y  sie nazwać, kajsi cosi dlo siebie w ycią­
gnąć, choćby to było szpatnie, i już tak cho- 
dzom za tym  żyrem, że sie zdo, że te Polskę 
zeżerom. Jużech se myślała, że to jyny na 
Słońsku taki w szystko menażrane, nale łotoch 
była w e W arszaw ie u prezesa klubu chłopski- 
go a łon mi prawi. Nale Tebliczko, jo wom 
prawiym, że to w szyndzi je taki. To je jedna 
banda, co nas chce w ygryść. Pón Boczek w ie­
dzom, cc to snami bedzie.
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I jużech se baji myślała, że bedymy musieć 
przy rzyganiu pieknie pytać, coby nas Pón- 
bóczek chronili od głodu, moru, w ojny i sana- 
cyje, co tak, jak szarańcza w szystko zżere, ale 
je gcrszo od ni, bo nimoźe ścipnóć.

Jużech sie chciała naprawić i ty  małe kle- 
bety zawiesić na klinek a chycić się tej w iynk- 
szcj poletyki, ale to moji pyszczysko jusz p rzy­
w ykło dc fulanio tósz muszym kapkę tyn 
język nabrusić.

Jagech łoto lobgam ała po dziedzinach za 
wajeami, prziszłach tesz do tej dziedziny, kaj 
kiesi mocka cisów rosło i od tegc czasu món- 
drzy ludzie jyny kieromsi literke ku tyrnu do­
dali i zrobili z tego dziedzinę, jak sie patrzi. 
Je tam  kielanoście honorowych gazdów i jyny 
fojta tam teraz majom, co jusz z niejednego 
garca prażónki jodoł. Majom tesz tam  sztndy- 
rowanego Jozefa, szykowny je sakulyntmk, 
bo łoto przeszły tydzień sypnył cosi na gwiozd- 
ke dlo dzieci, jyny żynić sie nie chce i prawi, 
że teraz som kiepski czasy. Ja, ja, sanacyjne 
czasy, ludeczkowie.

Jedyn honorowy gazda z cisowej dziedziny 
przenocował jednego m ondroka jinżyniera, 
bo co mioł robić? Hotela tam  nima, a w  dzie- 
dzmskij gospodzie je dość łunako, jyny placu 
na spani tam nima. bo gospodzki je młody i mo 
młodom szykownom babkę i tósz sie też o me 
boji, coby sie mu do ni kiery nie prziplichcił, 
a z tymi noclygorzami tesz to roztomańcie 

bywo Ja i tósz tyn gazda tego inżyniera prze- 
nocowoł, a ru na rano smrodu aż strach; łóżko 
zrómbane po sanacyjnemu i łokiuszyn do djo- 
bła. Możecie ludkowie wiedzieć, co sie robiło, 
jak to gaździno uwidzieli.

A jest też wom w  tej dziedzinie jedyn ober- 
gojny, bardzo porządny człowiek. Synów  doł 
sztudyrow ać, chałupę szumnom postawił, ale 
tesz je bardzo gospodarny i bardzo szporowoł, 
coby tesz co mioł na starość. Jusz tesz swoji 
roki w ysłużył wiernie panom, a terazykej go 
wykiwali i rae dali mu tej pełnej penzyj, co sie 
noleży Tak sie sanacyj umiy z ludziami ob­
chodzić.

W Skoczowie już majom tretuar sanacyjny na 
hólicy ustrońskij, jak sie idzie ku tej fabryce 
wyrobów cym yntowych braci Jejkner. Po tym 
tretuarze trzeja skokać, jak wróbel, bo inaczyj 
sie może jedyn zabić. Z tymi wróblami to je ta ­
ko historyja. Kiesi przed mocka rokami jusz 
tesz była na świecie sanacyj, a miała taki ce- 
s ty ,’że roz jak szły  dw a wróble na gościnę do 
Kobyliniec, to na ceście nogi poiómały. Potym  
sie wom zebrało większe zastępstw o rodziny 
w róblów  i uchwolili. że jusz żodyn wróbel nie 
śmiy chouzić, jyny skokać i od tego czasu 
wróble nie chodzóm, jyny skoczom. Ja takóm 
to w tedy  sanacyj pamiątkę niechała po sobie, 
ale jakom teraz niecno, to jeszcze nie wiym.

A teraz ludeczkowie na chwilkę powiydzmy 
se, że m y som w niebie, że nic nie wiym y o 
djobłach, czertach i o żodnycb sanatorach. Jak  
je w iii ja, to je w ilija  i tósz rzykejm y, coby nom 
to Dziyci ntko Boże błogosławiło i coby sie 
nom tesz dobrze wiodło, Bo groch z pieczkami 
jeszcze ludzie m ajom , strucełka tesz sie baji 
nondzic i gryzek z m asłym  i gałuszki z m akym. 
Ale na rybę to jusz bodej bedzie, a jak  tak dali 
pujdzie, to ani na groch nie bedzie za rok Joch 
jusz tego roku M aryjance nic nie kupiła na 
lepsze, bo m mom Kany przidym  i spytom sie, 
chłopku, mocie wajca.?., to wszyndzi jyny  w i­
dzym sm utnom  gębe i tósz idym  dali i ani sie 
nie pytom  gaździnki, bo wiym, że tam  je źle 
i bez w ajec odchodzym. Możne, że baji majom, 
ale ich tak wszystko gryzie, że o takich darym - 
m nach nie chcom myśleć.

Nale chocioż ubogo, to te w ilije se zróbmy. 
Jo tam  mom sztwiertke haraku, nirna to mocka, 
nale przeca cosi. Maryj anlta z kowolym tesz mo 
prziść, to se kapkę kropnym y i łóna obiecała, 
że przm iesie kolano, bo zażgała szrócioka. A 
była tesz daleko we świecie, bo tesz jusz w ajca 
zbiyro, tósz bedzie m iała dość do opowiadanio 
i pon redachtor tesz bedom mogli cosikej o tvm  
napisać.

A leraz ludeczkowie śpiywejcie i rzykejcie, 
coby sie nom tesz lepszy powodziło, coby tesz
Dzieciątko Boże nawróciło tyn kyrdel zdrajców 
chłopskich, coby tesz oświyciło tych, co to jak 
dobrze szło, to wołali „niech żyjom ludowcy", 
co to im chłopi pomogli do folwmków, jak  foj- 
towi z Bładnic, a teraz m ajom  za to od nich nóż 
w plecach.

Niech to Dzieciątko Boże wyplewi w chłop­
skich baniach te strasznom  zarazę fałszu i zdra­
dy i niech tyn  baji monopolówka, co to jusz 
bezmala podpisoł cyrograf tymu z kopytam i 
końskim i i m odrym  bruclekem, niech sie tesz 
napraw i i wejdzie do pokuty. Niech wom tesz 
ludeczkowie dobize się powodzi w ty św iynta 
i na dalsze czasy, a śpiywejcie kolyndy i pie- 
śniczki a rzykejcie a wszystko sie napraw i i tyn 
biydny norod tesz bedzie szczynśliwszy i be- 
dymy lepszy, a wiyncej radości doczkomy sie 
na tom w ilije za rok.

Chwała Pónbóczkowi na  wysokościach, lu ­
dziskom wszystkim  spokojne żywobyci na 
ziymil

1
* &com zyczy << #§  Wszystkim. P. T. Oabior- §

|  W esołych Ś w ią t §

Z Teatru.
„Lekkomyślna siostra". Nietylko teatr k ra­

kowski i scena w arszaw ska, lecz także i nasz 
zespół am atorski PTT. odaał hołd cieniom nie­
dawno zm arłego pisarza W łodzim ierza Pe- 
rzyńskiego, w ystaw iając jedną z jego najcel­
niejszych sztuk. Lekkomyślną siostrę. Oddanie 
poszczególnych ról było Dez zarzutu, — z wiel- 
kiem zainteresowaniem  też śledzono rozwój 
akcji, tem więcej, że aktorzy byli wszystkim  
dobrze znani. Nad doborem program u i cało­
ścią przedstaw ienia czuwało doświadczone 
oko sam tgo P rezesa PTT.

GŁUCHOTA uleczalna. W ynalazek „Eufonja" za­
dem onstrowany specjalistom. Usuwa przytępiony 
słuch, szum, cieknięcie uszów. Liczne podziękowa­
li! , Żądajcie bezpłatnej, nauczającej broszury. Adres: 
,,Eufonja‘V Liszki, Kraków

Herman Gram i
?<

skład towarów ki kich 
i bielizny»

| Cieszyn,
$

Głęboka 19 «
«

miła (jofpcdjjni
K E K S Y *

P / \ J J / \ N J Y \
s p r a w i a j

m jp o ó m ł

P I  E m  N  / K I
BISZKOPTY• WAFLF

wszak są

najlepsze:

a

F i r m a
E m a n u e l  B e r k a  nas* ^ca Z a m  a r s  k i  J a n

skład obrazów i ram 
C I E S Z Y N

dziękując za zaufanie, składa wszystkim P. T. Odbiorcom życzenie 
Wesołych Świąt i Szczęśliwego Nowego Roku!

W e s o ł y c h  S w ł ą t  G o d o w y c h
oraz szczęśliwego N o w e g o  R o k u

życzą P. T. Klijenteli

Z  K  H O Ł U B O W 1 C Z O W I E
F  U  Ń  C  Ó W

Handel łowarow spożywczych, naczyń szklannych, porcelanowych, 
-  - gliniany cn i emajlowanyrh oraz towarów łokciowych. 1

I

I
•
I
I
I

i

Bank C  eszyoski sp ó łd z ie lczy
Bank  K a t o l i c k i

Spółdzielnia z odp. n ieograniczoną

w Cieszynie, Stary Targ 4 

przyjmuje oszczędności
w złotych i koronacn czeskich przy wysokiem oprocentow aniu i załatwia wszelkie

czynności bankowe.

*w
i

I

*
I
I

i
i
i
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□□□□□□□□□□□□□□□
3□

Wykorzystajce 50% zniik i ceny prądu
do gospodarstwa domowego.

Każda gospodyni, która dba o oszczędność, czystość i wygodę, używa bezwzględnie
aparaty elektryczne.

Że lazka , im b ryczk i, ro n d e lk i, k u h e n k i ,  p ecyki. 
odkurzacze , fro te rk i itd. d o sta rcza  abonentom  
elek trow n i na d ługoterm inow e sp ła ty  m iesięczne

Elektrownia Okręgowa m. Cieszyna.

□□□□
B□□□□□□□□□□□
□□□□□□

□[_? p m n n n m rT in r in n n n n n n n m n n m n jn rinnD naa a a n D U D a m j □□□□□□□□□unanaLiLjuin jriLiii
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N n u i  A Ć r  I *̂rma A W K A R T E R  została przemianowana na firmę □
n o w m i i  Gustaw barter i Ska * c e n t r a l ą  w B i e l s k u  ul. Jagiellońska Nr. 6 R

c ^poprzednio sklep Pf stera) i swoimi oddziałami W S k o c z o w ie  [dawno każdemu dobrze znany, gdzie Karter nadal R 
R osobiście urzęduje] i W C ie s z y n ie  przy ul. Głębokiej (także ;uż każdem u znany). R

□□□o
G□□□

W skład  posiadanych n a  składzie m aszyn rolniczych, do szycia i p isania, artykułów  technicznych, elektrotechnicznych, mu­
zycznych, sportowych, elektrom otorów  i benzynowych, wózków dziecięcych, ap a ra tó w  radjowych, dochodzi jeszcze w centrali 
sp rzedaż broni i am unicji. — Nie zachęcam y P. T. Publiczności żadnem i zniżkam i i opustam i w jakikolw iek sposób, lecz 
— — polecamy n aa a l n a rzą  najtańszq  i najso lidn ie jszą obsługę. — —

□□□□□
.1□□□a□

Z poważaniem Gustaw Karter i Ska. R
_ □ nnnnnru n c-innnnririnnnrinrinnrrini—innnnnnrinnnnnnnnnnnnnnnrinnnnnnnnnnnnnnnn-innnnnnrnnnnnnnnn innnnnnnnnnnnnnnnnnnrinn
GM ir H r T ir n o T i c m n n n n n n ^ n n n n n n n m n
□
.□□□□
□c□□□□□

Hartowny skład win
naturalnych winogronnyclt 

Maksymilian Hartman i Ska. 
CIESZYN, ul. Szersznika 5

□
□□

P o leca  sw oje  p ierw szo rzęd n e  w in a  
□  D olno ru s tr ja c k ie  i w ęg ie rsk ie  g w a ran to w a n e  R  
R  czyste m sz a ln e  w  b eczk ach  i bu telkach  q  

R z c iem a  o b s łu g a  — ceny u m ia rk o w a n e . □
n En r T in m n m D m m a m D m n D a D D m D n a D iiia

. O b W»C -# 0 * K > b O b O b O  UOO OCtO bO OOb
0 Wielki sklaa win o

Alojzego Schopfs
w Cieszynie. j

^  P o zw alam  sobie zaw iad o m ić  P. T. Publiczność $  
1 O dbiorców , że z dn iem  1 b . m. ro zp o czą łem  X  

, 7. w yszynkiem  w ybornej m ark i w in a  „H eu rig e r X 
() R iesling  1930“ po  zniżonej cenie. R ów nocześnie X 

polecam  m oje jak n a jlep ie j p ie lęgnow ane s ta re  X 
ó  m ark i o ry g in a ln eg o  w in a  b ia łe g o  i czerw onego . ^
T W  re s tau rac ji k a żd e j n iedz ieli i w  św ię ta  **

K o n c e r t  p o r a n k o w y .  X

^  Z p o w ażan iem  V

0  A lo j z y  Schopf, restaurator, g
) X :hj<>v OĆHOctOĆJObOOObObCKHObObO

*

DRUKARNIA
PAWŁA MITRĘGI
w CIESZYNIE, DRA MICHEJDY 18

■ - « »  b E C A  S I E  1 B Q  t J A J W l  1

U K t  . .  : { i  . ■ £  f i  _  E  R Q ]  I Z A  -'1 1 J

W Ł A S N A  I N T R O L I G A T O R  W IA

G : T

oo » e t»e»e o e o o » « t> e fte o o e t> e t> eo eo « < » o » « e t> e j< y » « ee ee« e o eee eee o eo » « ee » « eeo e o eeo e i
9  L
i  H W J f t A .  Z powodu p r z e b u d o w y  sklepu i magazynów, sprze- ę, [jWAfiA-® U I l i iU / i.  dujemy wszelkie towary znajdujące się na składzie jak: -
5 maszyny do szycia, kieraty, mtocarnie, parzaki, pompy do wody i ynojuwki, e 
® wirówki, sieczkarnie, gramofony i rowery o 20% taniej jak gdzieindziej. £ 
jj Takfte na raty. Z kilkuletnią gwarancją. ®

i W U L A N  & S i
O 0
O s k ł ad  maszyn r o l n i c zych  c
5 =  SKOCZÓW, Rynek = =  £
9  _    ' ___  ®

Wszystkim Szan. Odbiorcom składa Dyrekcju serdeczne życzenia Wesołych 
Świąt i szczęśliwego Nowego Roku 1931.

Zamkowe Zakłady Przemysłowe
Spółka Akcyjna

w C ie s z y n ,e
p o l e c a j ą

A l i t

wyborowe piwo 

„Zamkowy Zdrót
Eksportowe oraz Porter.
W yroby odznaczone na Ogólnokrajowej W ystaw ie Gospodarczo-Spożywczej 

w  Katowicach w  1927 r. złotym  medalem.

Z Fabryki Lik erów w Błogocicanh

znane o wytwornym sm aku likiery:

Curacao triple sec., Griotte, mbricotine 
i inne, orcz wódki: Śliwowicę węgierską, 
Żytniówkę, Jarzębiak, Wiśniową skodką.
U W A G A : W szystk ie  n a sz e  w ódki i lik iery  obecn ie  w y ra b ian e  s ą  tylko 

n a  sp iry tu sie  podw ójn ie  oczyszczonym  (pasteu ryzow anym )

v  ipow . red. M ak sy m ilian  H errm an n , Cieszyn. D ru k a rn ia  P aw ła  M itręgi, Cieszyn.
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